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Gościnne występy Teatru Polskiego z Wrocławia

Ludzie niechciani

Krystian Lupa ostatnimi czasy opowiada o ludziach zapomnianych 
przez świat.

Noclegownia dla bezdom­
nych, schronisko dla wszelkie­
go rodzaju włóczęgów, outsi­
derów, ludzi nieprzystosowa­
nych, którzy znaleźli się na 
dnie życia. Odrzuceni przez 
społeczeństwo, niekochani 
i nie potrafięcy kochać. Spoty­
kamy ich w okolicach dworca, 
gdzie karnie stoję w kolejce 
po darmowę zupę albo śpię 
zwinięci w kłębek pod kasami 
na przyniesionej ze sobę tek­
turze. Gdy któryś będź któraś 
z nich zbliży się do nas, odsu­
wamy się z przerażeniem, 
uspokajaięc sumienie kilkoma 
złotymi. Świat się tak szybko 
nie zmienia, cięgle sę i będę ci 
niechciani, o których ponad 
sto lat temu pisał Maksym 
Gorki w rewolucyjnym wów­
czas dramacie „Na dnie". Dziś 
ta sama sztuka jest wcięż nie­
stety aktualna i wcięż poraża 
swoję społecznę diagnozę.

„Azyl" przygotowany przez 
Krystiana Lupę w Teatrze 

Polskim we Wrocławiu, a po­
kazany w ramach festiwalu 
twórczości reżysera w kra­
kowskim studiu telewizyjnym 
w Łęgu, rozgrywa się w nocle­
gowni podobnej do tych, jakie 
powstają na obrzeżach dużych 
miast i które czasami ogląda­
my w telewizyjnych reporta­
żach. Piętrowe łóżka z brudną 
pościelą, na których leżą „za­
trute alkoholem organizmy*, 
ściany wymazane graffiti, sto­
sy naznoszonych tu nie wia­
domo po co gazet, które ktoś 
przykrył folią. Brud i bałagan. 
Ludzi egzystujących w takich 
warunkach nie może nie ogar­
nąć marazm i przygnębienie. 
Wyższe uczucia nie mają tutaj 
wstępu.

W zasadzie wszystkich bo­
haterów sztuki można by było 
potraktować jak jedną bez­
wolną masę. Zaspokajając 
tylko podstawowe potrzeby, 
poddaje się ona nurtowi ży­
cia, na który składają się 

drobne kłótnie, wielkie, na­
brzmiewające niczym nie za­
gojone rany awantury i senty­
mentalne śpiewy, prowoko­
wane coraz szybciej krążącą 
w żyłach wódką; Jednak reży­
ser bardzo mocno indywidu­
alizuje postaci, w każdym 
z bohaterów dostrzega coś 
ludzkiego, nawet w Kleszczu, 
którego nic nie obchodzi 
śmierć żony. To młody czło­
wiek, zamknięty w swoim 
świecie, który wyrabia dru­
ciane kule, nie raz sprzeda­
wane na naszych ulicach 
przez dziwnie wyglądających 
ludzi. Jeszcze większym ozP 
wakiem, najbliższym niegdy­
siejszym bohaterom przed­
stawień Lupy, jest tu, znako­
micie grany przez Pawła Miś- 
kiewicza, Satin. W ciemnych 
okularkach, w kolorowych 
ciuchach, wygląda jak barwny 
ptak na tle szarości otoczenia.

Krystian Lupa od pewnego 
czasu zaczął zajmować się 
ludźmi niechcianymi. Nie ma 
wśród nich artystów, wy­
kształconych nadwrażliwców, 
którzy pojawiali się w jego 
wcześniejszych spektaklach 
i którzy byli o wiele bliżsi sa­
memu reżyserowi. Wraz z ni­
mi zniknął pewien rodzaj ro­
zedrgania, emocjonalnych 
subtelności, które zapierały 
dech w piersiach, czyniąc ten 
teatr wyjątkowym. Liczę na 
to, że Krystian Lupa wróci do 
swoich poprzednich fascyna­
cji i do literatury, którą nie 
każdy może przenieść na sce­
nę. Magda HUZARSKA
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